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Nabożeństwo pontif kaine w c 

kiem Króla Jana na Wałach Hetmańskich. - 

twarcie Muzeum historycznego m. Lwowa. 
czysty obchód w „Gwieździe . 


pomni 
da. 


Lwów, 23. września, 

Gp) W dniu wczorajszym złożył 
Lwów w trzechsetną rocznicę Jego 
urodzin godny hołd Janowi III. Sobie- 
skiemu, Temu Wielkiemu Królowi 1 
Wodzowi Narodu, który okrył chwałą 
niezagasłą imię Polski, a miasto na- 
sze uważał niema] za swoje rodzinne, 
ctaczał je swą królewską pieczą, od- 
pierał od 


jego mnrów hordy wraże. * 


| 
| 
| 


władze rządowe i samo- 
rządowe, stowarzyszenia i organiza- 
cje, przedstawiciele wszystkich sfer 


Wojskowość, 


czyli się w tym akcie czci dla Króla- 
Bohatera, zaś dekoracje miasta, a zwła 

Jana Ill-go na 
1 były zewnętrzną 


szcza pomnika Króla 
Wałach Hetmańskich 
tego pietyzmu oznaką. 


Nabszeństwo w Katedrze 


i hoid przed pomnikiem. 


O godz. 9-tej rann odbyło się w Ba- 
zylice archikatedralnej pontyfikalne 
rabożeństwo, klóre w asyście kleru 
Kapituły celebrował ks. arcybiskup 
Twardowski. Po skończonem nabożeń- 
stwie zebrali się uczestnicy obchodu 
przed pomnikiem Króla Jana II-go. 

W półoklu otoczyły pomnik delega- 
cja stowarzyszeń, organizacyj i cechów 
lwowskich z chorągwiami i sztandara- 
mi, z drugiej strony, przed trybuną, 
zebrali się przedslawiciele władz i 
stowarzyszeń: wojewoda Gołuchowski 
% sekr. Kirchnerem, starszyzna woj- 
skowa na czelo z gen. Popowiczem i 
ten. Czmmą, Kom. miasta prof. Nadol- 
ski wraz z licznie reprezentowaną 
Radą Przyboczną, Komitet obchodu 
z wicepr. r. Miaksymowiczem, star. 
Eckhardt, prez. sądu Wójcicki, prez. 
kolei Pracht Morawiański, prez. pocz- 
ty Moszoro, poseł Streński, insp. pracy 


aur | 
Każdy 
winien zostać 
członkiem L.O.P.P. 


| 


Nawrałil, dyr. Blum, star. Klotz, Sc- 
wyższych uczelni z rekt. Un. 
rekt. Polilechniki 


naly 
prof. dr. 


Przemówienie kom. 


Na wslępie p. Komisarz zaznaczył, 
że jeżeli chodzi o przeszłość naszego 
iniasta, to niewątpliwie całe umiłowa- 
nie jejj związane jest niepodzielnie 
z osobą Króla Jana III. Sobieskiego. 

W dniu 17. sierpnia br. upłynęło 
300 lat od chwili urodzin w niedale- 
kim stąd Olesku, przyszłego najgło- 
śniejszcgo mściciela krzywd Narodu 
i swojej rodziny, obrońcy chrześcijań- 
stwa i Europy wielkiego Wodza, Het- 
mana i Króla - Benatera. I mimo, że 
od chwili tej upłynęło irzy wieki dłu- 
gie, posłać t aprzywodzi nam na pa- 
mięć tych wielu i bardzo świetnych 
czynów, których jednak szereg zakoń- 
czyły niestety właśnie potężne i świe- 
tne czyny Sobieskiego. Po raz oslatni 
w dziejach dawniejszej Polski, lesy | 
całej Europy i Chrześcijaństwa znala- | 
zły się w ręku króla polskiego, a świe- 
tne zwycięstwo wiedeńskie oprmieni- 
ło po raz ostatni jesną auraolą nietyl- 


| 
I 
ludności w lysiącznych rzeszach złą- 
| 


Schramm, 


i dla 


Katedrze. 


Weigel, rekl. Welerynarji Markowski, 
rekt. Ak. eksp. Pawłowski, prol. Twat- 
dowski, prof. Balniada 1 w. in., kura- 
tor Pytiakowski, prezydjum Izby han- 
dlowej i przem.: dr. Rucker, wicepr. 
Litwinowicz, wicepr. Ghajes, b. min. 
Stesłowicz, Starszyzna Sokola z prez. 
Małaczyńskim i Kwiatkowskim, re- 
prez. Zw. Obr. Lwowa z prez. Zalew- 
skim, pulk. Eaczyńskim, reprez. Zw. 
Olic. rezerwy z pułk. Heszowskim, 
del. Podoficerów rezerwy, Weterani r. 
1863, prezes „Gwiazdy“ Trzyk i w. i. 
Po odegraniu przez orkieslrę woj- 
skawą hasla oraz kantacie połączo- 
nych chórów „Echa“ i „utni“ wstą- 
pił na trybunę kom. proi. Nadolski i 
przemówił w następujących słowach: 


prof. Nadolskieqo. 


! ko imię Sobieskiego, ale i całej Polski, 


W tym narodowym polskim kulcie 

Jana NI., odrębne i wyjątkowe 
miejsce zajmuje nasz naród, który nis- 
zliczonemi wspomnieniami złączył się 
z Jego destożną postacią. 

Po skreśleniu ścisłego kontaktu kró- 
la z naszem miastem, mowca zazna- 
czył, że przez cały okres jego panowa- 
nia zastępował lwów bardzo często 
stelicę Polski. Tu zieżdżali się do kró- 
la dygnitarze obcy i swoi, przybywali 
posłowie państw m i zachodu, 
tu we Lwowie pulsował wtedy najsil- 
niej nerw życia współczesnej Polski. 
Tu gromadził Sobieski swoje choragwie 
d'a odparcia wrogich, a częstych w 
tych czasach najazdów. Ze Lwowa u- 
siiował Scbieski stworzyć potężną for- 
tecę, któraby, zwłaszcza po upadku 
Kamieńca Podolskiego, zasłoniła swo- 
jemi piersiami całe państwo. Sobieski 


IEMIU. 


- Hołd przed 


Delila- 
Uro- 


jak nikt inny przde nim i po mim, ro- 
zumiał strategiczne znaczenie Lwowa 
i ocenił gorące umiłowanie Ojczyzny u 
jego mieszkańców. Z tego też powo 
otaczał nasze miasto zawsze swałą mo- 
mą opiaką i łaską, ufundował kościół 
Karmelitanek, dziś kaplicę Arcybiskn- 
pią i Benedyktynek, szpital Bonifra- 
tów przy ul. Łyczakowskiej, gdzie do 
dziś mieści się szpital wojskowy, oraz 
nadał miastu liczne przywileje. 

A gdy w roku 1675 wkroczył w gra- 
nice Polski Ibrahim, pasza Alepu i 
skierował 40.000 podjazd hard tatar- 
skich ma zajęcie Lwowa, król Jan IH. 
własną piersią zasłonił nasze miagł) 
przed zniszczeniem. W tym też czasie 
wydał Jan III. naszemu miastu świa- 
dectwo, iakiem żadne inne miasto pol- 
skie pochwalić się nie może. Na sej- 
rnie koronacyjnym w r. 1676, potwier- 
dazając wszystkie najdawniejsze przy- 
wileje Lwowa, w swoim uniwersale 
podkreśliwszy cnoty i wierność dia 
Rzpiitej mieszczaństwa lwowskiego o- 
raz jego męztwa, zaznacza, że miasto 
to, swem wykształceniem. męstwem, 
tiwala wiernością względem Rzeczy- 
pospolitej, zasłużyło sobie na wieko- 
pomną sławę i szczególniejszą łaskę. 
Świadectwo to, to nasze uprawnienie 
do zaszczytnego przydomka „semper 
fidelis", 

Za ten wielki sentyment króla Jana 
dia Lwowa — zakończył kom. Nadol- 
ski -— zachowało miasło nasze w swem 
sercu na zawsze gorącą wdzięczność i 


miłość dla wielkiego Wodza. a dziś 
składa hołd Jego pamięci. 
Następnie imieniem  mieszczań- 


slwa iwowskiego uczcił pamięć wiel- 
kiego króla r. Kupczyński, w barw- 
nym obrazie orzedstawiwszy Jego 
czyny jako Wodza i jako Króla, dba- 


Su. 2 


łego o dohro swych poddanych, a zwła- 
szcza otaczającego Lwów swą troskli- 
wą opieką. 

Po tem przemówieniu delgacja, zło 
żona z kom. prof. Nadolskiego, insp. 
Włodzimirskiego, r. Dziędzielewicza i 


„GAZ ŁA O M 


r. Kupczyńskiego złożyła u stóp pom- 
nika na znak hołdu m. Lwowa wieniec 
dębowy, poczem orkiestra odegrała 
hymn narodowy, zaś kantata chórów 
rod batutą dyr. Rangia zakończyła tę 
część uroczyslości 


Defilada. 


W drugiej części uroczystego ob- 
chodu odbyła się przed najwyższymi 
przedstawicielami władz defilada woj- 
skowa, przysposobienia wojskowego i 
organizacyj społecznych. 

Delsadę otwierała orkiestra 14 p. 
ułanów, przy dźwiękach której przesu- 
nęły się przed oczyma widzów rwące 
oczy szeregi ułańskie pod lasem żół- 
tych proporczyków. W dalszym pocho- 
dzie ukazały się czerwono-czarne pro- 
porczyki 4 dak., dalej grożne w swej 
powadze czołgi pancerne, zaś następ- 
nie przy dźwiękach orkiestry 19 pp. 
w dosk nałe; postawie oddziały kage- 
tów ze szlandarem r. 1863, dalej pod 
sztandarami pułkowymi 19 pp., 26 PP. 


40 pp., 5 pap, 8 pac z turkołem potęż- 
nych izal zamykał defiladę wojsko- 
wą, Boczem przy dźwiękach orkiestry 
40 pp. przesunęły się formacje przyspo- 
sobienia wojskowego: strzelcy, hufce 
szkolne, hufiec młodzieży ludowej, huf- 
ce kolarskie. 

Na czele pochodu organizacyj spo- 
lceznych postępowała orkiesra Tow. 
Akc. Browarów. za którą ukazały się 
szeregi sokole, harcerze, hufce męskie 
i żeńskie, Związki kolej. ze sztandara- 
mi przy dźwiękach orkiestry wła- 
snej, Straż pożarna, fiddz'ały tramwa- 
jarzy z orkiestrą, Bursa im. Dekerta 
z orkiestrą i szlandarem oraz młodzież 
rzemieślnicza Tow. im. Stanisłuwa 
Kostki. 


Otwarcie Muzeum Historycznego miasta. 


Piękny obchód rocznicy urodzin 
Wielkiego Króla połączyło nasze mia- 
sto z drugim pięknym aktem, który 
nadał wczorajszemu dniowi wagi i zna 
czenia, był uwieńczeniem zbożnej i 
wytrwalej pracy w kierunku utrzyma- 
nia w pełnym blasku szanownych 
tradycyj naszego grodu, — Aktem iym 
było poświęcenie i otwarcie Muzeum 
historycznego miasta Lrwowa w kamie- 
micy Czarnej w Rynku. 

Uroczystości poświęcenia dokonał 
ks. arcybiskup Twardowski. Z trybuny 
ustawionej przed czarną kamienicą o 
znaczeniu Muzeum przemówił kom. 
Nadolski, zaznaczając, że mieści ono 
zabytki i pamiątki odnoszące się do 
przeszłości naszego grodu. 

Mowca zaznaczył, że jest to realizacja 
myśli rzuconej przed łaty 30-tu przez 
wielkiego badacza kultury starego Lwo 
wa, śp. Władysława Łozińskiego, Skre 
śliwszy dzieje „Czarnej Kamienicy“ od 
czasu jej zbudowania p, komisarz pod- 
niósł zasługi dyr, Archiwum miejskiego 
dr. Aleksandra Czołowskiego za zgroma- 
dzenie staranne zabytków į pamiątek do 
tyczących naszej starej, kresowej straż- 
niey połskości, Zarazem wyraził hołd ı 
wdzięczność miasta wszystkim tym oby- 
watelom, którzy pracę tę wspomagRii 
i popierali. 

Następnie dyr, dr. Czołowski w swoj 
mowie zaznajomił bliżej zebranych ze 
znaczeniem i zadaniem Muzeum histo- 
-rycznego miasta Lwowa, podnosząc m. i, 
zasługi prezydentów, którzy od czasu 
Marchwickiego starali się o gromadzenie 
zabytków, przyczem podkreślił także za- 
sługę prez, Nenmanna i poprzedniej Ra- 
dy miejskiej, która przez nabycie „Czar- 


nej Kamienicy umożkw ła  slworzenie 
Muzeum, 

Po przemówieniu dyr. Czaowskiego 
odbyły się zwiedzenie Muzeum. które 
przedstawia istotnie niepoślednią war 
lość dia historji naszego gredu. 

Wieczorem odbył sie w sali „Gwia- 
zly“ urwzysty obchód, 


Lwów, 23 września. 

(—) O władze bezpieczeństwa ©- 
parła się wczoraj następująca sprawa: 
Niejaka Paulina Adamiec, zamieszka- 
la przy Pas'ekach Halickich 18 (zaję- 
ia w fabryce „Żareg') kupiła w maju 
parę meszłów w sklepie 
Zecha, zam. przy ul. Kętrzyńskiego 19. 
Kupiec wziął gwarancją za trwałość 
meszłów. Gdy jednak po tygodniu ule- 
gly całkowitemu zniszczeniu, Ada- 
miec przyniosła je celem reperacji. 


ROG 


"yć 7 ie si 


Ze sportu. 


Lwów, 23. września. 
wczorajsze przysporzyły 
to 
miała 


Zawody 
nam znów sporo emocyj i wrażeń, 
też publiczność lwowska mie 
powodów żałować wędrówki aż poza 
ropatkę siryjską, tembardziej, że osta- 
tecznie drużyna lokalńa odniosła zwy- 
cięstwo i zdobyła dwa punkty, któ- 


i 
KAROL NAMLIK 


EM. PUŁKOWNIK W. P. 


przeżywszy lat 81. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, nia 24. września br. o godzinie 2-ej po 


po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zasnął w Panu dnia 22. września 1929, | 


południu z domu żałoby przy ul. Zielonej 57 na cmentarz Lyczakowski. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za duszę śp. Zmarłego odbędzie się w kościele | 
00. Bernardynów we środę, dnia 25-g0 września br. o godzinie 10-tej rano, 


© których to obrzędach zawiadamiają 
Lwów. dnia 23. września 1929 r. 


DZIECI I WNUKI. 


Oscbne zawiadomienia wysyłane nie będą 


Stanisława | 


| 


| 


i 


0 


z ia 26. weenn M: 


iadi, pil 


Lwów, 23 września. 

—) Właściciel restauracji Her- 
man Pomeranz, zam. przy ul. Wiśnio- 
wieckich 1. 2, doniósł wczoraj policji, 
że przed trzema jeszcze tygodniami 
przybył do jego restauracji Wiktor No- 
“ryta, zam. przy ul. św. Teresy 28, 
zajęty w charakterze agenta w Po- 
wszechnym Banku Kredytowym, w to- 
warzystwie kilku kolegów. Noworyta 


m 


z 
b 
BBB 


AL. 


zapłaci. 


5990 


nie 
kazał podać jadła i napoje, a gdy wszy 

| siko skonsumowano, nie chciał zapła- 

| cić za cechę. Noworyta pozostawił le- 

| gitymację bankową, obiecując rachu- 
nek nazajutrz wyrównać. Jednak upły 
nęły trzy tygodnie, a N. się nie poka- 
zał. Pozatem po odejściu gości, którzy 
byli w towarzystwie Noworyty znikł 
z owej restauracji obrus. Policja zajęta 
się tą sprawą. 


s 


Lwów, 23. września. 

(—). Wczoraj wieczorem około go- 
dziny 20-tej przyszli pod dom Stanista- 
wa Bajserowicza, dozorcy piaskowni 
obok cmentarza żydowskiego nieznani 
sprawcy i wywabili go na dwór. Gdy 
Bejserowicz znalazł się na dworze, o- 
sobnicy ci zaczęli go dotkliwie bić. W 
czasie bójki jeden z napastników ude- 


Krewki 


dycki n 


gospodarz. 


apad. 

rzył ostrem narzędziem Bejserowiczą, 
zadając mu ranę w lewą łopatkę i lc- 
wy policzek, Na krzyk Bajserowicza 
napastnicy zbiegli. Zawezwane pogolo- 
wie ratunkowe po zaopatrzeniu rany 
odwiozło ofiarę napadu do szpitala po 
wszechnego. Bójka powstała i cały na- 
pad zaaranżowany został na tie pora- 
chunków osubistych, 


TAJEMNICZE PRZEBICIE. 


Lwów, 23. września. 
(—). Policji doniósł Karol Cwynar, 
zain eszkaly przy ul. Źródlanej 8, że 
gdy we”oraj tLwurzył bramę wchodo- 
wą, zostuł napadnięty przez gospoda- 
rza realności Stanisława Poprawskie- 


Ciekawa praktyka kupiea. 


Zech obiecał je w fabryce w Warsza- 
wie odmienić. Minęło jednak kilka mie 
sięcy i Zech nie zwracał klijentce 
ami pieniędzy, ani towaru. Gdy Ada- 
miec wczoraj przyszła do sklepu, spo- 
tkała się z ekelżywiemi slowami Zecha 
pod jej adresem, następnie Zech ude- 
rzył ją w twarz, pocczem wyrzucił na 
ulicę. Powstało zbiegowisko, które po- 
licja zlikwidowała. Zecha sprowadzo- 
no ma komisarjal, gdzie spisano proto- 
kół. Pozosławiono go na wolnej stopie. 


rych warlość mie da się jeszcze dzisiaj 
odptwiednio ocenić. 

Pogoń miala wczoraj dwa okresy, 
jeden bardzo dokry, drugi słabszy, je- 
dnak mimo wszyslko zasłużyła na po- 
chwałę, gdyż w sumie grała nieźle. 
W pierwszych 25-ciu minutach cała 
drużyna grała równomiernie, wszyst- 
kie linje odpowiednio się wspierały, 
rezultatem tego była też znaczna prze- 
waga i cztery bramki (jedna z karne- 
go), przyczem niewykorzystano jesz- 
czę szeregu dalszych dogodnych sytn- 
acji. Mając już wynik 4:0 zaczęto grać 
nieco „wygodniej“, co umożliwiło wre- 
szele Turystom zmontowanie swego 
aparatu. Nie wiele im to jednak pomo- 
gło, gdyż pomoc. obrona i bramkarz 
Pogoni byli stale na miejscu, przy” 
czem napad również ustawicznie dzia- 
łał, tak, że gra była przeważnie ctwar= 
tą. Jedyną bramkę zdobyli Łodzianie 
w tym okresie z rzntu karnego, wątpli 
wej kondnity. 

Po przerwie sytuacja nie wykazy- 
wała początkowo zmian. Jednak u Po- 


z niewiadomej przyczyny 
pvczął go bić jakiemś tęnem narzę- 
dziem po głowie. W trakcie szamota- 
nia się i wynikłej stąd awantury, nad- 
szedł niejaki Eugenjusz Ilków, który 
przebiły został nożem w plecy. Kto Za- 
dał mu cios, niewiadomo. Rannego Il- 
kowa odwieziono do szpitala powisze- 


| który 
| 
chnego, zaś po zaopatrzeniu oddano 


go; 


Gwynara opiece domowej. Z krewkim 

gospodarzem policja spisała odpowiedni 

protokół, który skierowamy został na 

drogę sądową za ciężkie nszkadzenia 

ciała. 

EET ESE EER O E OEY R 77 
CZĘSTOCHOWA BEZ ŚWIATŁA. 


Warszawa, 21 września. (Tel. P, P.) 
Elektrownia częstochowska przerwała 
dostawę prądu do Magistratu i Rady 
Miejskiej. Istnieje obawa, że również 
ulice zostaną bez światła. Miasto jest 
winne Elektrowni około 70 tys. zł. 


uryści 4:3 (4:1) 


goni można było wyczuć grę ostro- 
żmiejszą, podczas gdy Turyści nie ma- 
jąc nie do stracenia, nzucili się ener- 
giczniej de ofenzywy. Owocem jednej 
z akcyj ofenzywnych był róg, po któ- 
rego strzeleniu zdołał Hojnacki z po- 
zycji spałonej. Gra ona nadal więcej 
obronnie, trzymając napad w każdej 
chwili w pogotowiu do ofenzywy. 

. Dopiero w 21-ej min. następuje 
zwrotny punkt. Albański wykomuje 
wykop bramkowy z linji pola karnego, 
piłka dostaje się do Kubrka, znajdują- 
cego się na połowie boiska, nie namy- 
ślając się wiele, odsyła ją wprosł z po- 
wietrza długim łukiem z powrotem w 
kierunke bramki, w której ląduje też 
pewnie, przelatując ponad głową Al- 
bańskiego, który nie zdołał powrówić 
jeszcze na swoje miejsce, Wypadek ten 
odąjjn się mementalnie na grze Pogo- 
ni, która jest widoczme speszoną i zde- 
nerwowaną Celowe, spokojne akcje u- 
stępują miejsca chastycznej koraninie, 
ułatwiającej Turystom skeordynowaną 


Nr. 8990 


pracą. Walka przybiera też od tej chwi- 
li na ostrośc:, na szczęście jednak koń- 
czy się, mimo zbyt energicznych ade- 
rzeń, ke” wypadków. Ostatni kwadrans 
przja»i energiczną ołenzywę Tury- 
stów i grę Pogoni na utrzymanie wy- 
niku. 

Zwycięstwo ma Pogoń do zawdzię- 
czenia lepszej, niż ostatnio grze napa- 
du, aczkolwiek i tym razem nie była 
pna całkowicie skuteczną. Murcimkie- 
wicz trzymał się na odnawiedzialnem 
stanowi.ku kierownika napadu wcale 
dobrze, aczkolwiek brak mu jeszcze 
rutyny, „ciala“ i energji. Bramka zdo- 
byta główką była bardzo efektowną. 
Pras grał nieco spokojniej niż zwykłe, 
doszedł nawet kilkakrotnie do ostrych 
strzałów, które nie dały jednak efektu. 
Mauer brylował jak zwykle technife, 
zasadniczą wadą gracza tego jest usta- 
wiczne ustawianie się tyłem do bramki 
przeciwnika, dzigki czemu trąci najlep- 
sze szanse i marnuje bezproduktywanie 
wiele sił. Miał on zresztą utmidniane 
zadanie z povodu słabej formy Szaha- 
kiowicza, który trzymając się przez 
cały sezon doskonale, obecnie przecho- 
dzi kres słabości, Dobrze spisywał się 
Słonecki, pracując w potrzebie też na 
tyłach. Pomoc odpowiedziała swemu 
zadaniu. Kuchar pracował za trzech, 
początkowo bardzo skutecznie w ofen- 
zyiwie, zdobył też jedną piękną bram- 
kę, później więcej defenzywnie, dzięki 
czemu piłki podawane do przodu były 
mniej dokładne. Harke występując z 
38 stop. gorączki, dał dowód wielkiej 
ofierności i ambicji, przyczem grał sv- 
pełnie dobrze. 

Deutschman był znów słabszy, nie 
wytrzymuje on przedewszystkiem fizycz- 
nie, to też wszystkie starcia wręcz wypa- 
dają na korzyść silniejszych przeciwni- 
ków. Być może, że powrót do „cywila'* 
będzie też powrotem do dawnej dosko- 
nałej formy, Z zadowoleniem możemy 
wreszcie wyrazić pochwalę i obronie, 
która była dotychczas piętą achijlesową, 
Mauer I Fichtcl grali wczoraj dobrzel 
Obydwaj ofiarni, energicznj i szybcy, Na 
wet wykony jakoś się udawały, a parę 
kiksów usprawiedliwia śliska piłka į 
boisko, Albański poza nieszczęśliwym wy 
padkiem przy trzeciej bramce, co zapisać 
należy na konto braku rutyny, spisywał 
się dobrze, 

Turyścj przedstawiali się we Lwowie 
znów z dodatniej pod wieloma wzęlęda- 
mj strony, Za wyjątkiem pierwszych 25 
minut, w których nje wieje przychodzili 
do głosu, byli przecjynikiem nietylko 
równorzędnym, ale i chwilami lepszym. 
Technicznie dobrze wyszkoleni, szybszy 
i ambitni przeprowadzali leż ładne kom- 
binacyjne akcje, którym brak było jed- 
nak pod bramką wykończenia, W napa- 
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Ragiaiy, Trenchcoaty, Kurtki 


z malerj łów i skóry 
Kapelusze, obuwie 


BIELIZKĘ w olsrzymiem wy- 
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SUBWENCJA W KWOCIE 5000 ZE. MA IM DOPOMÓC DO URUCHOMIE-NIA ZATRZYMANE! MASZYNY. — 


Lwów, 23 września. 


() Skandaliczny fakt, iż od tyg& 
dnia Lwów nie ma teatrm, jakoleż o- 
kropne położenie perscnalu teatralne- 
go, pozbawionego środków do Życia, 
skłoniły komisję teatralną do odbycia 
posiedzenia w dniu wczorajszym bez 
względu na to, że była to niedziela. 

Komisja, która się odbyła przy u- 


NOWY KONKURS NA DZIERŻAWĘ. 


dziale kom. prof. Nadolskiego, wysłu- 
chała referatu dra Brzeskiego, który 
imieniem wybranego na poprzedniem 
posiedzemiu subkomitetu, przedstawił 
wnioski powzięte po mozpatrzeniu spra 
wy. W myśl tych wniosków uchwalo- 
no oddać na razie teatry w ręce arty- 
słów ma własne idh ryzyko, a miano- 
wicie w ręce pp. Knuligowskiego, Za- 


Warszawa, 22. września. (Tel. G. P.). 
Dziś, 24. bm. przybyły z Gdyni do 
Warszawy w drodze do Wilna iprocyy 
jednego z najzasłużeńszych palnjotów 


RYKOW 0 Konili 


Moskwa, 22. września, (Tel, G. P.) 
Przemawiając na pierwszym kongresie 
Sowietów rejonu moskiewskiego, oświad 
czył Rykow, że rząd sowiecki nie ucieka 
się do bardziej decydujących kroków ce 


oki Lelewela w Kraki 


lem zlikwidowania konfliktu o kolej 
wschednio-chińską, ponieważ uważa, rż | 
dzie wyróżniał się Kubik na środku. a 


dalej Michalski na prawem skrzydle i 
Ifojnacki na prawym łączniku, Lewa 
strona była słabszą. Pomoc naogół rów- 
normierna, Pierwsze skrzypce grał w niej 
Wieliszek, Kahan nje wzbił się ponad 
przeciętność, podobnie jak ; Hinc. Obr. 
na grała początkowo niewyraźnie, szcze- 
gólnie Karasiakowi wiele rzeczy się mic 
udawało. Wykopy szły częściej w górę, 
niż w dał, ostatecznie jednak rutyna zre 
biła swoje. Michalski na bramce mógi 
ewent, obronić czwartą bramkę, zreszli 
dobry. 

Bramki dla Pogoni zdobyli Marcin 
kiewicz w 7-ej, Hanke z karnego w 17-e]. 
Maurer w 18-ej į Kuchar w 2lf-ej min. 
Dla Turystów strzehli Wieliszek z kar- 
nego w 31-ej min., oraz Hojancki w 11-e. 
i Kubik w 21-ej po przerwie. 

Sędztował słabo p. Kosicki z G. Sla- 
ska, w żadnym wypadku jednak nie był 
tak złym jak zdawało się to pewnej czę- 
ści publiczności, która zachowaniem 
swem naraża na szwank dobrą opinje 
sportową Lwowa, Patrjotyzm lokalny 
jest na miejsuc, w żadnym jednsk wy- 
padku nie śmie przybierać form zacie- 
trzewiemia, tembardziej, że od ludzi ma- 
jących pretensje do kultury. wymaga sic 
też pewnego opanowania, N. $. 


BASMONFA—REWERA 3:1 (1:1). 

Po niepowodzeniach rw teporocznem 
mistrzostwie potrafiła się Hasmonea 
wczoraj zrehabilitować częściowo w o- 
ozach swych zwolenników, zwycięża- 
jąc w rozgrywce eliminacyjnej o pozo- 
stanie w kl. A. słamisławowską Remarę 
w stosunkn 3:1. 

Gra przed pauzą wykazała dość 
znaczną przewage mieqscowych. Mi- 
mo to pierwszą bramkę uzyskują go- 
ście z pięknego strzalu lewego ląuzni- 
ka. Wyrównanie dla Iasmonei uzyskał 
Boritz z dalekiego strzału z pomocy. 
Po pauzie gra Rewera z powodu kontu- 
zji śr. pomocnika w dziesiątkę. Bramki 
w tym okresie zdobywają Beitz i Horo- 
witz. Sędziował dobrze dr. Niedźwir- 
ski. Widzów około 1000. 

| an ac 


= 
We, 
polskich, członka Rządu Narodowego 
z r. 1831, światowej sławy uczonego, 
Joachima Lelewela, zmarłego w Pary- 
żu w r. 1861. 


kcie z Chinami. 


obowiązkiem jego jest wyzyskać wszel- 
kie wdoki pokojowego załatwienia spo- 
ru, Nie mamy absolutnie zamyaru odwo- 
ływać ze względu na zbliżającą się je- 
sień naszej armji na Dalekim Wscho- 
dzie, Konsolidujemy ją į postawimy ją 
jeszcze bardziej na stopje wojennej. 


MISTRZOSTWA LIGI. 

Warszawa, 22, września. (Tel, G. P.) 
Warszawianka—Czaruj 1 : 0 (1 : 6). je- 
dyną bramkę dnia uzyskał z przeboju 
Szenajch w 1 min. W pierwszej połowie 
gra równorzędna, która po przerwie wy- 
kazuje nieznaczną przewagę Lwowian. 
sędzia p. Rutkowski z Krakowa, Wi- 
izów mało z powodu niepogody. 

Kraków, 22, września. (Tel. G. P) 
Wisła—Cracovia 5 : 1 (3 : 1). Bramki 
trzeliń dla Wisły Rejman I, trzy, Czu- 
'ak i Balcer po jednej. dla Cracovię Ko- 
zok, Sędzia p, Słomczyński, Widzów 
12.000, 

Poznań, 22, września, (Tel. G, P)? 
Garharna—Warta 5 : 1, Niespodziewane 
zwycięstwo Garbarni. 

Katowice, 22, września, (Tel. G. P) 
i F. C.—Polonia (Warszawa) 4 : 0 (3 : 0) 
Bramki strzelili Görlitz dwie, Ditmar 
| Joszke, 


PIĘKNY SUCES FROESSA 
W KRAKOWIE. 


Bieg kolarski Kraków - Katowice 
150 km. o wędrowny puhar I. K. C. 
wygrał w świe'nej formie Frtss I. Ja- 
kób (Pogoń — Lwów) w czasie 5 godz. 
19 min. 4l sek. 2) Zieliński (Trzebi- 
nia), 8) Kołodziejczyk W. (Union — 
Łódź). Fróss prowadził sam wyścig 
przez ostatnie 45 km. Startowało 71 
zawodników z całej Polski, bieg ukoń- 
czyło 56. Tropaczyński z L. T. K. wy- 
cofał się na 50 klm. z powodu złama- 
nia koła. 


TABELA ROZGRYWEK LIGOWYCH, 
gier punktów 


1) Wisła 19 25 
2) Warta 19 24 
3) ŁKS, 19 23 
4) Garbarnia 18 22 
5) Legja 18 2l 
6) Cracovia 18 19 
7) Warszawianka 19 17 
8) Czarni 18 18 
9) Polonja 18 16 
IOWA SESACZ 19 15 
11) Ruch 16 14 
12) Pógoń 18 12 
13) Turyści 17 12 


bielskiego i Rzeszntki, udzielając im 
na uruchomienie przedstawień jedno= 
razowo 5000 zł. zubwencyj 

Wbrew  odmiennemu wnioskowi, 
który się wyłonił ma posiedzeniu, a 
mianowicie, aby kierownictwo teatrów 
odać tymczasowo w ręce intendanta, 
wyznaczonego z grona urzędników 
gm-ny, przyjęto wniosek subkomitelu. 

Również uchwalono w myśl wnio- 
sku subkomitetu rozpisać konkurs na 
dzierżawę teatrów miejskich, przy- 
czem termin wnoszenia ofert ma być 
zakreślony do dni 14. 

Do sprawy teatralnej, będącej nie- 
bywałym w dziejach soeny polskiej 
skandalem powrócimy w' majbliższem 
czasie, podkreślając tylko na razie, ża 
bezwątpienia obecny katastrofalny 
stan rzeczy został zaiwimiony przez pe- 
wne czynniki, przyczem nadmieniamy, 
że nie mamy tu na myśli ami dzierżaw- 
ców, ani otoczomego powszechną czcią 
komisarza miasta, prof. Nadolskiego. 


RZECZ ET 1 TAIRE IE ZENE TOP 


Zderzenie auta 
z tramwajem. 


Lwów, 23. września. 

(©) Na rogu ul. Leona Sapiehy i 
ul. Listopada nastąpiło wczoraj zderze- 
nie auta z tramwajem. W aucie w kry- 
tycznym momemcie jechali: dyrektor 
fabryki Ruckera inż. Nahlik i drowa 
Rmckerowa, Szofer Józef Głębocki nie 
dając znaków ostrzegawczych, naje- 
chał na tramwaj nr. 6, wskutek czego 
wóz został sHnie zarysowany, a auto 
bardzo poważnie rozbite. Na szczęście 
cłiar w ludziach nie hyło. 


Śfałsztwał predpis, by 
wydostać lekarsiwo. 


Lwów, 23. września. 

(—). Policji doniósł wczoraj komi- 
sanz rządowy Kasy Chorych p. Nadzie- 
ja, że niejaki Kuczman Piotr, zamiesz- 
kały w Janowie, sfałszował podpis na- 
cwelnego lekarza K. Ch. dra Betta na 
recepcie, ma podstawie której usiłował 
pobrać lekarstwo w aptace Kasy Chor. 
Policja wdrożyła dochodzenia. 


———— 


Ametcrry map. 
Lwów, 28. września. 

(—). W gimnazjum im. Kr. Jadwigi 
przy ul. Akademickiej 9. dokonano 
ubiegłej nocy włamania. Mianowicie 
nieznani sprawcy włamawszy się, Za- 
brali stamtąd — jak doniosła dyrektar- 
ka Janina Lenart -— 4 mapy, wart, 
150 zł. 


ai jaa 
Właman.e w śródmieściu 
Lwów, 23. września. 

(—). Ubiegłej nocy nieznani spraw- 
cy dokonali śmiałego włamania w śród 
mieściu, Włamania tego dokonali w 
godzinach wieczornych, korzystając z 
łego, że w sobotę sklep odnośny był 
zamknięty. Oto nieznani osobnicy do- 
stali się do wielkiego sklepu bławatne- 
go Fischera i Lwowa przy ul. Kaai- 
mierzowskiej 12. Do tej pory nie zdo- 
lano jeszcze ustalić wysokości szkody i 
ilości skradzionego towaru. — Pohcja 
wdrożyła dochodzenia. 
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= stać. Zamiast realizacji wielkich za- 
A dań, — które sam sobie w przemówie- . 
a i niach swoich sławiał — ograniczył się 


HISTORJA KAPLICZKI W BRAMIE IWERSKIEJ. 


OSTATNIE WYSTAPIENIE KOMISARZA LU- 


DOWEGO OŚWIATY. — LEWY KURS POLITYKI HAHNA. 
„stałtnich dmiach usunięty został z zaj- 


Moskwa we wrześniu. 

Przechodźąc przez bramę Iwer- 
ską na plac Czerwony, codziennie i 
o każdej porze obserwować bylo 
można modlących się prawosław, 
nych przed statą kapliczką Iwer.- 
skiej Madonny, stanowiąca nietyl- 
ko cenny zabytek historyczny, ale 
gównież i przedmiot szczególnego 
kułtu Rosjan. 

Kapliczka rę której parokrot- 
nie już groziło usunięcie choćby ze 
względu ma bliskie jej sąsiedztwo 
z Kremlem — dotychczas jakoś po- 
zostawala na dawnem miejscu, pra 
wdopodobnie dzięki swym: history - 
cznym tradycjom. Dopiero w dniu 
30. lipca ranni puzechodnie zastali 
przed bramą Iwerską już Lylko wy- 
soki parkan z wiele mówiącym ma- 
pisem, iż pod surową karą nie woli 
no się przed nim zatrzymywać. Ka- 
jpliczka. zniknęła (doszczętnie... 

Wypadek ten wywołał plowszech 
ne oburzenie wśród ludności, która 
czy to z pobudek religijnych, czy 
też historycznych głęboko przywią- 
zana była do tej pamiatki starej 
Moskwy. Najbardziej jednak dbu- 
rzał teh takt, że władze sowieckie 
nie uznały za odpowiednie podać 
do wiadomości ogółu powodów, dla 
których Wapliczka zostłała usunfę- 
ta, oraz gdzie umieszczano oudoiw- 
my obraz, 

Odnaleziono go jednak niebawem. 
Okazalo się, że w nocy z 29. ma 30. lip- 
ca przed bramę Iwerską zajechał ad- 
dział OGPU., pod którego strażą roze- 
brano kapliczkę, poczem cudowny a- 
braz przewieziono do jednej z ubogich 
cerkwi przy ul. Nikickiej, gdzie ustą- 
wiono go w bocznej kaplicy. Za dbra- 
zem powędrowały, rzecz prosta, ii owe 
grupy modlących się prawosławnych, 
których widok w bramie Iwerskiej w 
pobliżu Kremla przeczył oczywiście 
wielkim postępom akcji antireligijnej... 

Było to jednak ostatnie — zdaje się 
—wystąpienie komisarza ludowego o- 
światy p. Łarnaczarskiego, który w o- 


z 24, 1X. 1929. 
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MAKS BRAND. 


TYGRYS 


Tłamaczył F. Rychłowski, 
—— 

Brodacz otrzymał ten swój przydo- 
mek dzięki długiej siwej brodzie, obra- 
stającej mu całą twarz, a zwisającej aż 
na piersi. Włosy: miał bujne i gęste, ale 
również siwe, — bnwi grube, krzacza- 
ste. 

Układał sobie pasjansy, — jedyna 
jego rozrywka, a teraz leżał spokojmie 
ze złożonemi rękami. W pokoju pano- 
wał półmrok, dzięki gęstej firance za- 
słamitającej całe okmo. 

— Brodacz! — powitał go Boyn- 
ton, — przypatrz mi się. Ładnie wy- 

r naani prawda? Opowiem ci, jak to 
było! Dziś w południe zgłosił się po zu 
pę jakiś obcy gość; nie spodobał się on 
Mary, która kazała mi go wyrzucić. 
Już go trzymałem, kiedy nagle potknę- 
liśmy się obaj. Upadłem na ziemię, u- 
derzając brodą o jego kolano. Zamro- 
czyło mnie, — a tamten z tego skorzy- 


o_O R EO EE ZZ 


mowanego w ciągu 11 lak stanowiska. 
Ten 11-letni bilans komisarza Łu- 
naczarskiego nie przedstawia się dla 


niego szczególnie ciekawie. 
Miał niewallpliwie dużo po temu was 
na stanowisku komisarza 


runków, by 


| 


oświaty w Rosji sowieckiej odegrać ro- 
lẹ wybitną. Człowiek zdolny, bardzą 
wykształcomy, obdarzony niepnzecięt- 
nemi zdolnościami literackiemi, miał 
rozległe pole do wszelkiego rodzaju 
eksperymentów i reform. Możliwości 
tych nie umiał czy nie chciał wykorzy 


Czaszki trupie jako ornament. 


OSOBLIWA ZEMSTA NA GOSPODYNI. 


Wiedeń, we wrześniu. 
*(=) Ofiarą groleskowego kawa 
lu padła 81-letmia staruszka, Luiza 
Mamibausky. Elektrotechnik Her- 
man Kabesch i jego żona Hermina 
wynajęli u staruszki pokój wraz 
z używaniem kuchni. Dali sobie na 
własny koszt malować pakój, gdy na 
gle p. Ramibausky y 
zabroniła im używania kuchni. 
Wówczas małżeństwo (postanowiło 
wyprowadzić się i zażądało od sta 
ruwsźki przynajmniej zwrotu pienię 
dzy, wydanych na pomalowanie po 


powróciła z.zakupów, wręczyła jej 
dozorczyni klucz i oznajmiła, że 
jej sutllokatorowie ,wyprowadzilj 
się. Zdziwioro pośp.eszyła p. Ram- 
bausky do swego mieszkania. Gdy 
otworzyła drzwi stanęła na progu 
zdrętwiała z pĄzernażenia. 


Gdziekolwiek skierowała  zwrok 
wszędz.e szezerzyły ku niej zęby 
wymałowane na ścianach czarne 


czaszki trupie. Staruszka wdrożyła 
z tego powodu kroki sadowc, a Ka 
beschowie musieli stanąć przed są- 
dem pod zarzutem złośliwego uszko 


koju. Gdy p. Rambausky nie chcia | dzenia cudzej własności, 


ła tego uczynić, wpadli Kabeschowie 
na 
ideę osobłiwej zamsty: 
Pewnego dnia gdy stara kobieta 


Sędzia skazał Kabescha na trzy 
dn, a żonę jego na dzień aresztu 
warunkow ego. 


Osobiiwa zemsta służącej. 


„RACZEJ W KRYMINALE, BYLE TYLKO RAZEM“. 


Bukareszi, we wrześniu. 

(m) U jubirera Vasilescu w Bu- 
kareszcie popołniono niedawno wła 
manie i skradziono precjozów za 
przeszło miljon. lei. Podejrzenia 
skierowały się na służącą jubilera, 
Angelinę Vasiliu, która odrazu 
przyznała się, że wraz że swoim ko 
chankiem, niejakim Christea popel 
nila włamanie. Qboje aresztowano. 

Tymczasem 'ubieglej nocy wła- 
mano się do innego jubilera, Wta- 
mywacze zostali przytem ujęci. Ku 
zdumieniu policji przyznali się oni 


moglem się bromić. Lew, 
było tak jak mówię? 

Utkwił ostry wzrok w Me Guirca, 
który pomału iskinął głową. 

— No, a kiedy potem wyszedłem, 
Mary postąpiła wobec mnie nieładnie: 
tamtemu obcemu zleciła moją robotę. 
A to musi być polip, albo przyszodł 
tutaj, aby coś wyspekulować. Ręce to 
ma takie delikatne, jak panienka, 
na robotnika zupełnie nie PE. 
Otóż co ja chciałem powiedzieć: czy 
takie ptaszki maja tutaj w. 
Chuck-a-Luck paradować i rządzić się? 
Chyba nie? A któż tutaj ma co do po- 
wiedzemia, jeżeli mie Brodacz? Dlatego 
pytam się ciebie: czy mam rzucić mo- 
je zajęcie w Chuck-ąa-Luck czy zostać 
dalej? 

Umilkł zmęczony długą mową, pod 
czas której Brodacz nie spuszczał go 
z oka. 

Po chwili paralityk podniósł rękę, 
robiąc palcami jakieś znaki. 

— (Opisz mi, jaż on wygląda, — 
przetłumaczył Mc Guire. 

— Wysoki na jakie sześć stóp i dwa 
cale, — mówił Boynton, — nie bar- 


powiedz sam, 


stał i tak mnie ładnie urządził, bo nie | dzo tęgi, ale wygląda jak tur. Na skro- 


| 


| 
| 


| 
X 
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także do włamania u Vasiłeschi. I- 
stotnie znaleziono u nich łup z tej 
wyprawy. — Jak się okazało, służą 
ca wzięła na siebie niepopelnionz 


winę jedynie dlatego, aby w ten 
sposób wtrącić do więzienia także 


swego kochanka, który ją chciał o- 
puścić. Christea znów, bojąc się, że 
Angelina oskarży go o zniewolenie 
które istotnie miał na sumieniu, wo 
dał się nie wypierać! Tym sposo- 
bem byliby może zostali skazani na 
ciężką karę, gdyby nie ujęcie wla- 
ściiwych sprawców. 


niach trochę siwych włosów, na twa- 
rzy parę fałdów, — ale oczy żywe, pel- 
me ognia. Niby tak ma oko wygląda 
meale niczego... tylko azego on tu mo- 
że szukać. Napewno ma gust: na Ma- 
TE 

Brodacz poruszył się gwałtownie, — 
podniósł wysoko bnwi, wpatrując się w 
Boyntona przenikliwie. 

A ten ostatni domyślił się odrazu, 
że cios był dobrze wymierzony, więc 
ciągnął dalej: 

— I dostanie jąl.. Toż przecie Mary 
już go przyjęła na moje miejsce. 

Ale Brodacz przymknął oczy, mie 
reagując zupełnie na ostatnie słowa. - 
Boynton zaczynał się miecierpliwić. 

— Słuchaj, wiesz przecie, dlaczego 
tu przyszedłem. Pamiętasz, kazałeś mi 
się tu zgłosić, abym miał stale oko 
na Mary, abym zawsze był pod ręką. 
Robiłem zawsze co do mnie należało, 
pilnowałem jej uczciwie... Ale skoro 
teraz mnie wyrzuca... 

Lew Mc Guire skinął na niego rẹ- 
ką: 

— Cicho bądź — szepnął, — mie 
przeszkadzaj mu teraz... On myśli... 
tak nie słucha, tego, co mówisz. 
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raczej do najmniej kłopotliwej roli po- 
krywania swą firmą wszelkich i nowa- 
torskich poczynań swego zastępcy — 
podstawionego mu przez Lenina — p. 
Has owskiego. Szkola sowjecka pod je- 
go rządami zamiast być wielkim apa- 
ratem, zwalezającym ciemnotę i anal. 
fabetyzm, zamieniła się raczej w cks- 
pozyturę OGPU., wychowujące mlo. 
dzież na posłusznych ajentów czrczwy: 
czajki, inlormujących władze o stanie 
zasobów zbożowych na wsi, o gej ną- 
strojach, o knowaniach kułackich itp. 

Nie podpisał on wprawdzie żadne 
go wyroku śmierci, ale zato biernością 
swą i całkowitem podporządkowaniem 
spraw wychowania młodzieży „wyż: 
szym względom państwowym zabił i 
wypaczył duszę młodego pokołenia.., 

Następca jego — p. Bubnow — do- 
lychczasowy szef departamentu poli- 
tycznego czerwonej armji, znany był 
dotychczas z pracy swej partyjnej 
wyłącznie na terenie wojskowym. To 
leż nominację jego na to stanowisko 
należy rozpatrywać przedewszystkiem 
jako posunięcie polityczne., Jest ono 
wyrazem dalszych tendencyj kremlow 
skich władców do militaryzowania 
młodego pokolenia: związania szkoły 
sowjeckiej z czerwoną armią. Nie ule- 
ga wątpliwości, że akcja ta — dawniej 
już rozpoczęta” i przeprowadzana sysle- 
imatycznie z roku na rok — w osobie 
p. Bubnowa zyska gorliwego wyznawe 
c > 

Nominacja ta jednak ma niewąt- 
pliwie inne jeszcze znaczenie. Ozrn- 
cza ona w dalszym ciągu wzmagający 
się kurs ewy polityki Stalina, dla któ: 
rego „esteta“ Luniaczanski) był już wi- 
docznie nazbyt miękkim człowiekiem. 
Że zaś w Rosji: Sowieckiej nie brak ró- 
iżnego rodzaju synekur, dla wysłużo- 
ych dygnitarzy, przeto i dla Łuna- 
czarskiego odszukano odpowiednie sła- 
nowisko...: prezesa komitetu zarządza- 
jącego wszelkiemi naukowemi instytu- 
cjami Centralnego Wykonawczego Ko- 
mitelu Ż. 8. R. R. 
KRA ERO UG 1 ZKE TOI 


Z błagalną prośbą udaje się nboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udziełenia 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej Śmierci. Datki do Admi- 
nstrarii dla aa A n A M E e ak an E, 


Boynton zacisnął z wściekłością zę- 
by. Po dobrej chwili dopiero Brodacz 
atworzył oczy, podniósł rękę i począł 
niemi coś mówić na migi. Lew Me Gui- 
re obserwował bacznie każdy ruch tej 
ręki, poruszającej się zwinnie i wpra- 
wanie. 

— Jak się nazywa ten obcy? — 
syłabizował poszczególne znaki. 

— Jack. Nazywają go obecnie Ty- 
grysem. 

Brodacz znów zrobał kilka giestów : 
R ma się wynieść z 
Chuck-a-Luck, przetłumaczył Mc 
Guire. 


Teraz widzę, oświadczył 
Boynton z zadowoleniem, — że z cie- 
bie bardzo mądry człowiek, Bradaczu! 
Powiem ci też szczerze, dlaczego głó- 
wnie chcę, aby ów Tyge się stąd wy- 
niósł: bo gdziekolwiek bym się z nim 
spotkał, nie wytrzymam, lecz wpaku- 
ję mu kulkę w leb, że ani nie zipnie! 
Słuchaj, Brodaczu, ty możesz u Mary 
przeprowadzić wszystko co zechcesz; 
otóż chciałbym bardzo... 

Sparaliżowany zrobił jeden krótki 
giest ręką. 


£ da 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 24. września 1929. : 


jaita skala szybkości w przyrodzie 


WICHER HURAGANOWY LECI 180 KLM. NA GODZINĘ. — PRZEŚCIGA GO AEROPLAN, KTÓRY ZDOŁAŁ 
DOJŚĆ DO 580 KLM. — SZYBKOŚĆ RZEK I FAL MORSKICH. — SZYBKOŚCI ASTRONOMICZNE. — ZAGADKA 


Lwów, we wrześniu. 

(e) Ostatnie rekordy szybkości, kie- 
dyto jednego dnia Anglik Waghom 
leciał z szybkością 529 kilometrów na 
godzinę, a już dnia następnego inny 
lotnik angielski osiągnał szybkość 589 
kilometrów, — świadczą chyba najle- 
piej o tem, że pojęcie szybkości jest 
rzeczą hardziej względną, niż to się na 
pozór $ ;,daje. Dowodem choóby 

szybkość wiatrn. 

Zazwyczaj ocenia się ją wedlug prze- 
jawów wewnętrznych wiatru, podług 
skali dwunastostopniowej.  Najniższą 
granicą szybkości wiatru jest lekki po- 
wiew o szybkości 6 kilometrów na go- 
dzinę; najwyższą granicą sily wiatru 
jest stopień dwunasty, czyli orkan, 
wiejący z szybkością 140 do 180 klm. 
na godzinę. Pośrednią szybkość posia- 
da wiatr o szybkości 38 klm.; wiatr o 
tej szybkości słychać już na domach 
i stałych przedmiotach, porusza on 
większe galęzie, 

Wiatry innej szybkości określamy 
jako lekkie, słabe, umiarkowane, świe- 
że, mocne, burzliwe, burze, pełne bu- 
rze i wielkie burze. Wiatr, którego 
szybkość oznaczamy stopniem dzie- 


siptym, ma szybkość 75 klm. na go-_ 


dzinę, dorównywa więc pociągowi po- 
spiesznemu i obala drzewa, 

Znacznio większą szybkość 
wiatru 


od 


posiadają ptaki. 
Tak np. goiębie lecą z szybkością do 
150 kilometrów na gedzinę, a mewy 
1 jaskółki nawet powyżej 200 klm. 
Szybkość charla czy konia wyścigo- 
wego wynosi 90 Flm. na godzine; jest 
ena bardzo znaczna w porównaniu z 
szybkością konia, ciągnącego wóz, któ 
ra wynosi 11 klm. na godzinę, lub też 
piechura, idącego z szybkością 6 klm. 
na godzinę. Szybkość 
pradu rzek 

jest bardzo rozmaita: Nil czy Ganges 
płyną z szybkością 1 i pół do 3 me- 
trów na sekundę, czyli 5,4 do 108 ki- 
lometra na godzinę. Są rzeki, mające 
zaledwie 1,8 kilom. szybkości na go- 
dzinę (oczywiście taką szybkość ma 
prąd rzek, położonych bardzo daleko 
wgłąb lądu). Natomiast potoki i rzeki 
górskie płyną z szybkością 18 do 21,6 
kilom na godzinę. 

Z wiatrem w zawody mogą 
śmiało 


iść 


tale morskie 
Szybkość ich zawiera się w ramach 
od 7,4 do 28 metrów na sekundę, czyli 
od 25,6 do 100 klm. na godzinę. Szcze 
gólnie szybkie są fale na wybrzeżach 
gdyż dorównują szybkością pociągowi 
pospiesznemu. Natomiast 
akręty posnwają się wdlno 
w porównaniu z falami. Szybkość ża- 
glowca wynosi 32,4 kilometra na go- 
dzinę, parowców i statków wojennych 
43,2 kilometra, tonpedowców — 
64,3 kilometra. Ta ostatnia szybkość 
odpowiada dziewiątej skali wiatru. 
Szybkość chmur 

jest nieco większa od szybkości stat- 
ków. Najszybsze chmury przesuwają- 
cc się na wysckości 9000 metrów nad 
ziemią, biegną z szybkością 75 kilome- 
trów na godzinę. Natomiast chmury 
burzowe mają szybkość od 30 do 40 
kilom. a niże barometryczne od 22 do 
29 klm. na godzinę. 

Co jednak znaczą te szybkości ziem- 


skich ciał wobec tego, Z jaką szybko- | 


UTAJONEGO ŻYCIA. 


' ścią poruszają się różne ciała 


w świecie astronomicznym. 
Przecie ziemia obraca się co dnia do- 
koła swej osi, co znaczy, że punkt na 
równiku przebiega w ciągu sekundy 
465 metrów, pod.50 st. szerokości pra 
wie 300 metrów, a pod: 60 st. szer. geo- 
graficznej 233 metry. Szybkości te wy 
noszą na godzinę 1674, 1080 i 838,8 
kilometra. 

Zawrotną, nawet w zestawieniu z 
oslatniemi cyframi, szybkość posiadają 
odłamki gwiazd: 

przemierzają one wszechświal z szyb- 
kością 162 cią ilewikicz dk | Ml" a Pe mk aw ci kc: u NEILA WWW " kilometrów nat go- 


Sandhurst, we wrześniu. 
Wakacje manęły. 
Grobawa cisza panująca wszechwła 
dnie w okresie kanikul ma całem tery - 
torium Roval Military College w Samé 
hurst (królewskiej szkoły wojskowej) 
zostala, przerwana. 
Jeszcze przed kilkoma dmiami mu- 
rowiane kolosy College o szczelnie za- 
wartych  podwojach i zmrużonych 
oknach - źreniecach, zdawały się dmze- 
mać w dostojmej ciszy lata. Nie sły- 
chać było pobudki: żołnierskiej, ani też 
rozlegających się domośmie słów ko- 
mendy. 
Imponujące to kolegium wojskowe, 
rozparte na kiłkumilowym, zalesionym 
terenie (Sandhurst — dosłownie prze- 
tiumaczone — gaj piaszczysty) z TOZ- 
rzuconemi dokoła w parku monumen- 
talnemi gmachami (strzelnica, uje 
żdżalmie, szpitale, sale fechtunkowe, 
stacje doświadczalne itd. itd.), zdało się 
być zaczarowanem, uśpionem krole- 
stwem. I oto namaz, na dany przez ko- 
goś znak, w pewnym gorącym, a let- 
nim jeszcze dniu — dokonała się istna 
metamorfoza, 

Zasknzeczały maszyny do strzyże- 
nia trawników na kontach i placach: 
zawarczaly motory i auta, wieżdżają 
ce z brawurowyan pośpiechem na sze- 
rokie, żwimowane dziedzińce; kazama- 
ty ożyły. Wypełmły się po brzegi roz- 
gwarem młodzieńczych głosów, harmi- 
derem, krętaniną. 500 podchorażych 
angielskich stawiło się po wakaciach 
na apel w pierwszy czwartek wyze- 
śniowy. 

Trafńić na dokształoenie wojskowe 
do R. M. C. — to żarliwe marzenie ka- 
żdego świeżo upieczonego kadeła, a 
skończyć chlubmie kolegjlum i otrzy- 
mać w dodatku Sword of Honour — 
czyli „Szablę hononową* — ło zape- 
wniona piękna karjera wojskowa do 
końca życia. 

Seniors — jako dawmi bywalcy, 
nadciągają w ostatniej niemal godzinie 
i nie tyle interesują się dobrze ma- 
nym sobie terenem — ile powitaniem 
kolegów i wzajemmem informowaniem 
siebie o ważniejszych „wyczynach“ 
sportowych, dokonanych podczas wa- 
kacyj. 

Nowy rok akademicki, 
Jadmi z pierwszych stają ma miej- 


dzinę. Jednakowoż najwieksza szyb- 
kość gwiazd żadnego nie wytrzymuje 
porównania z szybkością światła. Wy- 


nosi ona przeciaż 300 tysięcy kilome- 


trów na sekundę. Ta właśnie olbrzy- 
mia szybkość jest miernikiem tego nie 
skończonego oddalenia ciał niebies- 
kkh od ziemi. 

Jest górna granica szybkości — nie 
znamy szybkości większej nad szyb- 
kość światła, jest jednak 

i granica dolna, 
Przy lej najniższej szybkości zanika 
| wszelki ruch, następuje bezwzgłędny 


spokój. Pewną jest w każdym razie 


| scu przyjeżdżający z daleka — obywa- 
tele wschodu. Cudzoziemcy da Royal 
Military College w Sandhurst nie są 
przyjmowani. Wyjątek stanowią tylko 
obywatele tych krajów, które znajduja 
się w jakiejkolwiek bądź zależności od 
Wielkiej Brytanjii. Z tego powoda wśród 
anglosaskiej młodzieży kształcącej się 
w College, nierzadko można spotkać 
ciemnoskórych. Bgzotyczni ci młodzień 
cy w drodze wyjątkowegu Zaszczytu 
przyjmowani są do R. M. C. Są to sy- 
nowie zasłużonych mieszkańców In- 
dyj, Iraku i t. d., najczęściej potomków 
książęcych modów. Wybór jednak tych 
kandydatów do szkół wojskowych prze 
prowadzamy jest bradzo skrupulatnie i 
strożnie przez odmośne władze w do- 
miniach i koloniach. W Imdjach np. 
selekcja powyższa przechodzi przez 
ręce wice - króla angielskiego. 

Zrównani w swych prawach z re- 
szłą młodzieży — trzymają się jednak 
nieco na uboczu, między sobą, nie bio- 
rąc udziału w towamzyskiem życiu 
szkoły (bale, przedstawienia amator- 
skie, koncerty). Do College przyjmuje 
się też rok rocznie piętnastu młodych, 
najzdolriejszych Żołnierzy, delegowa- 
nych specjalnie do R. M. ©. z mzma- 
itych pułków brytyjskich krajowych i 
kolonialnych. 

Ogólna liczba podchorażych nie 
przekracza cyfry 500 — wystarcza to 
jednak najzupełniej, by bujną młodo- 
ścią wypełnić wszystkie kąty nawet 
tak olbrzymiego kolegjum, jakiem jest 
R. M. C. 

W godzine po Zjawieniu się wy- 
chowanków w murach szkolnych 
(czwartek, godzina siódma wieczór) 
następuje powitanie młedzieży z kor: 
pusem oficerów przy «tnie, podczas u- 
roczystego dinner. Zaanaczyć należy, 
że wieczorowy ten posiłek w GCallege 
(godzina 8, we środy i soboty 8.30) z 
uwzględnieniem wszystkich przepisów 
panujących w wielkiem świecie (bia- 
da! gdy czupryny nie są dość wyszczałt 
kowane, a któryś z guzików nie posia 
da należytego gorącego połysku!), gdzie 
obowiązuje na codzień mundur galo- 
wy — staje się czemś w rodzaju co- 
dziennej, oficjalnej parady pupilów 

+ wobec dyżurującaj starszyzny. 

Pierwszego iednak wieczora po wa- 

kacjach pasie paze aimosixna nie- 


lewskiej szkole wo 


UŚPIONE KOLEGJUM. — 500 PODCHORĄŻYCH STAJE DO APELU. — SZABLA HONOROWA. — CUDZOZIEM- 
SY A ROYAL MILITARY COLLEGE. — PIERWSZA POBUDKA. 
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rzeczą, że przy temperaturze 278 sto- 
pni zimna zamiera wszelkie życie na 
wet ruch, jeśli mowa o ruchu, podpa- 
dającym pod zmysły. Bo czy zamiera 

też rach atomów — nie jest jeszcze 
SRR. Zauważono w każdym ra- 
zie, że pewne metale (rtęć, cyna, ołów, 
srdbro) zachowują się nawet przy tak 
niskiej temperaturze w ten sposób, iż 
nauka ma tu nową 

zagadkę ułajonego życia. 

Energja ruchu elektronów iest tak ol- 
brzymia, że trwa naweł przy tak nis- 
kiej temperaturze, wobec czego o ab- 
solutnym spokoju w przyrodzie niema 
mowy. 

Człowiek zresztą musi stać na sta- 
nowisku, że o aksołntnym apokojn nie 
ma dlań mowy. Przecie wraz z kulą 
ziemską obraca się on ciągle dokoła, 
słońca, a ze słońcem porusza się we 
wszechświecie. I diatego spokój i szyb- 
«ość są po wszystkie czasy pojęcialmi 
względnemi. 


jskowej. 


przymuszona. Po „dinner: nastepuje 
pełne wesołego harmideru imstalowa- 
nie się w pnzeznaczonych pokojach, wy 
dabywanie ruchomego dobra, z kufer- 
ków ibd. itd. Gdy pierwszy capstnzyk 
(g. 10 m. 15) gra na spoczynek — nikt 
nie myśli o śnie. Nawet gdy ostatmia. 
trąbka zaczyna  zawodeić monotonną 
melodię: „light out, light out — out 
— mt— (światła gasić!) gmach azko- 
ły Żarży się jeszcze czas jakiś na 
wszysikich piętrach — niby olbrzymia, 
latarnia morska. 

Na drugi dzień pierwsza pobudka. 
gra już o 6 rano (czas letni — ale żar- 
tów już niema!) Trzeba przyjąć na 
„własmość* broń palną, naoliwiony 
świeżo odremontowany (zazwyczaj sta- 
ry grat!), rower itd., trzeba mě maszę- 
rować, oddawać honory, defilować 
przed inkwizyłonskiem  spojnzeniem 
starszego adjutanta, aby być zupełnie 
„gotowym ma niedzielę, gdy zagra 
wazesnym rankiem trąbka — ready 
to the parade — na oficjalną paradę 
z własną już orkiestrą przed oczyma 
in gremio zgromadzonych oficerów z 
komendantem ma, czele, 


Po południu w niedzielę wychowan 
kawie otrzymują kilkugodzinny urlop 
i... Royal Military College rozpoczyna 
według surowych przepisów i paragra 
fów nowy rok akademicki, 

a 


„Sukcesy“ głodomora 


Poznań, 21 września. (Tel. G. P). 
wczoraj głodomor „Wesołego Miastecz 
ka“ na P. W. K. przerwał głodówkę, 
którą uprawiał przez przeciąg 40 dni, 
orzeżwiając się tylko wodą sodową. 
Glodomora pe zbadaniu lekarskiem 
przewieziono do szpitala, gdzie odbę: 
dzie się rekonwalescencja, niezbędna 
po tak długim poście. 

Paryż, 21 września. (Tel. G. P). 
Donoszą tu, że Billy Brown z Walii 
zakończył głodówkę, trwającą 67 drg, 
bez przerwy. Lekarze stwierdzili, 2a) 
stan jego zdrowia jest zadowałający, 
aczkolwiek serce pracowało bardzo 
słabo. W czasie głodówki Brown stra- 
cil 45 funtów wagi. Pierwszy jego © 
biad składał się z białka i wody. 
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R 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Ewa w futrze“ į „Święto 

miast we Lwowie, 
CHIMERA: „Szofer Jaśnie Pani". 
CASINO: „Sen o miłości”, 
COŁOSSEUM: „Złodzieje hotelowi". 


FATAMORGANA: „Ostatni rozkaz po- 
rucznika Noszty', 

GRAŻYNA: „Węzeł śmierci", 

KOPERNIK: „Bracia“ „Łódź podwo:- 
dna U20", 

LEW: „Zmysły w kajdanach”. 

LUNA: „Ludzkie mrowisko“ 
„Sherlock Holmes“, (Podwójny 
gram), 

MARYSIEŃKA: 
wodna U20', 

OAZA: Zahia“. 

PALACE: „Żywy trup'_ 

PAN: „Zahia“, 

PASAŻ: „Indyjska krew“ 
taksówkami“, 

PROMIEŃ: 
biety“ 

STYL OWY: „Cesarz 
zef i Jego Sobowtór”. 

UCIECHA: „Węgierska rapsodja“, 

> 4 


oraz 
pro- 


Bracia“ „Łódż pod- 


i „Precz z 
„Spowiedź uczcłwej ko- 


Franciszek Jó:* 


(—) Na ochłodę do.., paki. 
Krakowskim wynikła wczoraj głośna a- 
wantura, tak, że okoliczni mieszkańcy 
obudzeni zostali ze snu, Wkroczyła poli- 
cja, która hałasujących i zakłócających 
spokój nocny młodzieńców aresztowała, 
W „pace“ znaleźli się: Karol į Szymon 
Tellerowie (Panieńska 9.). Izak Leimsi- 
der (Tkacka 38.), Maurycy Eck (zam, w 
sanatorium w Hołosku Wicłkjem) i Jan 
Puta (Źródlana 5). 

(—) Ostrożnie z niedopałkami: W 
składzie drzewa i węgla powsiał wczoraj 
pożar wskutek porzucenia przcz robot- 
ników niedopałka papierosa na leżące 
tam worki, Wskutek pożaru spaliłą się 
część dachu į akumulator, Właściciel 
składu Jonas Auerbach, zam, przy ul. 
Kr. Jadwigi 19. poniósł szkodę w wyso- 
kości 500 zł, Straż pożarna cgień zlokali- 
zowała 

(—) Zgorszenie publiczne, 
kalni jednej z instytucji państwowych 
aresztowano wczoraj degenerata Abra- 
hama Fauera, który wykonał w obeceno- 
ści kilkunastu osób niedozwolone prak- 
tyki, wywołując zgorszenie publiczne, Z 
poszkodowaną K, F. spisano protokół, 

(—) Stała rubryka. W dniu wczoraj: 
szym aresztowanj zostali: Zygmunt Lan- 
ger, poszukiwany listem gończym przez 
prokuratora w Rybniku, Marja Hykalik 
za włóczęgostwo, Barańska Marja i Ma- 
rja Pawlłszyn za przekroczenie przepi- 
sów sanitarnych, 

—— 


Kącik radjowy. 


Na placu 


W pocze- 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 


Poniedziałek, 23, września 1929, 

Warszawa 1411 16.40 Muzyka z płyt 
gramof, 18,00 Muzyką lekka z „Gastro- 
nomji*, Orkiestra „Złota Lira“ pod kier. 
Pawła Schwarzmana. 20.30 Operetka 
„Żółty kaftan“ Fr, Lehara, 

Kraków 312 18,00 Koncert popu|arny 
w wykonaniu pp. Michała Moreny  (te- 
nor), oraz p, Anatola Kotułewicz-Żuko. 
wa (gitara), W programie: Niewiadom- 
ski, Żeleński į inn, 20.00 Transm, hej: 
nalu z Wieży Marjackiej, 20,30 Transm, 
operetkj z Warszawy, 

Poznań 334 18.00 Koncert muzyki 
francuskiej, Ludwika Marek Onyszkiewi. 
czowa, Klara Kaulfusówna (skrzypce), 
Prof, Fr, Łukasiewicz (fort. 20,30 
Transm. operetki z Warszawy, 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaiłowy milimetrowy 
frer, 80 mrm.) ogłoszenia zwykłe ra tek- 
Mem 15 gr. za wiersz 1-szpalt, milime- 
trewy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr. 
ya wiersz 1-szpalt. "milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersu i 
arpalt. limety (szer, 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr. sa 


„GAZETA 


Wilno 385 17,20 Audycja dig dzieci, 
19,25 Audycja wesoła, 22.15 Muzyka ia 
neczna, 

Wroeław 253 19.05 Koncert radjoor 
kiestry wioskiej. 

Lipsk Koncert Orkiestry Symfonicz- 
nej, 20.00 Wieczór Higona Kauna, Wyk. 
P, Schöffler (baryton). Kwartet Drezdeń- 
ski, T. Blumer (fort,), 

Kopenhaga 276 20.00 Wieczór muzyk; 
fińskiej, 22,15 Koncert kameralny kwar 
tetu Rafn, 

Londyn 356 19.45 Recital spiewaczy 
Mary Bonin. W programie pieśni hebraj 
skiego: dawne religijne. nowe palestyń- 
skie, 

Szlulgart 360 16.15 Koncert populat 
ny radjoorkiestry, Sol. Liesel Olmesdah] 

Frankfurt 390 19,35 Lekcje angiel- 
skiego. 21,00 Koncert z. Kassel. Marta 
Schulz - Körner (sopran), O, V. Mickel 
(fort ). 

Stocklioim 436 22,10 Kwartet smycz- 
kowy Śchubetra a- poll op 29, 

Langenberg 473 17,30 Lekki koncert 
Strauss, Lehar, Fall i inn. 20,00 Koncert 
radjoorkiestry, So]. Schneidchan (skTz.), 

Wiedeń 516 16,00 Koncert popołud- 
njowy kwartelu Siłwimg. 20.05 „Leo 
Fall“ — śpiewak Wiednia, Wyjątki z 
operetek Falla, 

Monachjum 533 20,00 Walce wiedeń- 
skie w wykonaniu radjoorkiestry, 21,40 
Recital śpiewaczy Marcelli Craft (so- 
pran). W  prgramie: Maendl, Brahms 
i inni, 

Lublana 566 20,00 Muzyka kameralna, 

x% 
Wtorek, 24, września 1929, 

Warszawa 1111 16.30 Program dla 
dzieci. 18,00 Koncert popularny, Orkie- 
stra, P’, R. pod dyr. J. Ozim.ńskiego, Ju- 
lja Mechówna (sopram) i prof, Jerzy Le- 
feld (akomp.) 19.50 Transmisja z Opery 
Poznańskiej „Bal Maskowy” Verdiego. 


Kraków 312 19.00 Rozmaitości, „Ką- 
cik humoru“ w recytaji p, W, Pawłow- 
skiego. 


Poznań 334 17,50 P, W, K, 
sja na wszystkie stacje polskie), 18.00 
Audycja wokalna w wykonaniu p. Marji 
Pomorskiej (sopran), Tr, Łukasiewicz 
(akomp,). 19.50 Transm'sja opery „Bal 
Maskowy* Verdiego, 23.15 Muzyka ta- 
neczna, 

Katowice 408 18,00 Transmisja kon- 
cerlu z Warszawy, 19,50 Transmisja ope 
ry z Poznania, 

Wilno 385 17,25 Audycja dla dzieci, 
19.50 'Framsmisja opery z Poznania, 

Wrocław 253 20.00 Trnsm;sja z Tea- 
tru Miejskiego, „Maszynista Hopkins‘ 
opera w 3 aktach "Maxa Branda, 

Lipsk 259 16,30 Arje operetkowe 3; 
duety, 21.20 „Nadia bBielew*, tragedj 
w 1 akcie Gerhardta Hauptmanna. 

Londyn 356 19,45 Koncert lekkich u 
tworów Pedra de Zulurty w wykonan u 
radjorkiestry pod dyr. kompozytora orai 
J. Ansella. Sol, Doris Vane (sopran), 
Ripley (alt), H, Ejsdell (tenor). 

Sztutgart 360 20,00 Koncert Kwartelr 
Zurichskiego, Transmisja z Liederhajl: 
22.15 Koncert popularny Qrkiestry Fil- 
harmonicznej, Enumi Panzer (sopran). 

Frankfurt 390 16,15 Koncert radjogr- 
kiestry, Sol. Metty Mergłer (alt). 

Berlin 418 16.30 Lekki koncert soli- 
stów, W. Kaemfer (fort), Anna Marie 
Sten (sopran), 19.00 Koncert popularny 
kapeli Steiner, 

Sztockholm 436 20.00 Wieczór muzy- 
ki szwedzkiej, 22.10 Występ śpiewaczk' 
Margaret Severinsson, Pieśni Debuss'ye- 
go, Dell'Acquy, oraz arje Pucciniego. 

Rzym 441 21.00 „Fra Diavolo', opera 
komiczna w 3 aktach Aubera, 

Langenberg 473 17.35 Koncert chóru 
kameralnego į solistów, 20,00 Koncert 
popularny Małej Orkiestry radjostacji. 

Praga 487 20.00 Koncert. W progra- 
mic: Smetana. Dworzak i imni. 

Wiedeń 516 16.00 Koncert popołud- 
niowy kapeli Haupt, 20,05 „Jan Strauss 
ojciec" odczyt wygł. prof, F. Lange, 
część muzyczna — Berta Kiunina (śpiew) 
oraz kwartet Tautenhayn, 

Paryż 1725 21.35 Audycja wokalna 
pami Tessandry z Opery, 22.00 Koncert, 

-a 


(Transmi- 


wiersz 1.szpalt. milimetrowy (szer. 69 
mm.) w artykułach 100 gr. ra wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer, 60 mm.) ma 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłoste- 
nia za słowo 10 gr. kopno i sprzedaż za 
słuwo 12 gr. matrymoniałne, korespon- 
dezcje 1 prywatne rza słowo 12 ge, dla 
potrzebnjących pracy lub posady 3 gr 
.)głoszenła drobne nrzyśmnylemy tvīko za 


PORON 


Z ENY. WIZEStę 120 


GGLUSZECGIKA. 


NAURA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz 


„ECOLE FRANCAISE“, Batorego 34, roz 
poczyna od 25, wrześnią br, nowe kur- 
sa języków: angielskiego, francuskiego 
niemieckiego, oraz kursa buchałterj, 
stenografji, pisania na maszynach. Ro- 
dowite siły. 7139-7 


50 LEKCYJ 20 zł. wyuczą pisania na ma- 
szynach systemem amervk. 10-pa!tco- 
wym. Romańska, Żyblikiewicza 5. 7163 


POMOC LEKARSKA. i 


B. Ick, szpit. wied, 
Dr. NORBERT JUPITER 
specjalista chorób skórnych, weneryez- 
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrolhzą 
naświetlanie lampą kwarcową, 
bezoperacyjne żylaków 


WOLNE POSADY, 
i0 groszy za wyraz 


POTRZEBNY 


na stałe lekarz kawaler z 


praktyką szpitalną do miasteczka. 
Mieszkanie zapewnione: Zgłoszenia 
Apteka, Radłów, koło Tarnowa powiat 
Brzesko, 7212-3 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz 


POKOJU z kuchnią dļa dwojga osób w 


okolicy Zielonej, Kochanowskiego, Zy- 
blikiewiczą į Gródeckiej poszukujemy, 


Zgłoszenia do biura ogłoszeń Tow. 

„Ruch”, Kilińskiego 1. pod „2000 Zł“ 

7217-3 

STUDENT Politechniki poszukuje po- 


rządnego mieszkania z utrzymaniem 
w śródmieściu, Zgłoszenia Dorota Neu 


ster, Lwów, Łyczakowska 1, 7146-3 
KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 
O e "| 
ZAKŁAD fryzjerski w mieście  bl,s<o 


Lwowa sprzedam, Zgłoszenia do Admi 
mistracji pod „JIntratny*, 72482 


REGISTRATURĘ dużą kupię. Zgłoszenia 
pisemne:  skrytka pocztowa 163, 
Lwów 1, 7056-2 

MOTOR nowy do sprzedania 110 Wolt 
25 KM. Zgłoszenia pisemne: skrytka 
pocztowa 163, Lwów 1. * 7057-2 


PIŁA taśmowa okazyjnie do sprzedania, 
oglądać można od 2—5, ul, Zadwórzań- 
ska 58 oficyna 7058-2 


MAGISTRAT KRÓŁ, WOLNEGO 


| 
| 


Nr. 8990 


FUTRO karakułowe damskie okazyjnie 
do sprzedania. Wiadomość Mochna- 
ckiego 22, of, 1. p, na prawo. 7213-2 


ROCZNE DOMESIENIA 


10 groszy Z: wyraz 
żę kołdry. mat+- 
WYPRAW ze DOS 
Ścierauła, dywan:, ch dniki. ka y, itan 
ki poleca n.jtaniej 
MI 


KAŻ. ofig S 


Lwów, Kopernika 4. iel. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 


FUTRA na zamówienia oraz wszelkie 
przeróbkj, płaszcze damskie, futra mę- 
skie wykonuję solidnie į tanio. Gu- 
staw Rudek. pracownia futer, Łycza- 
kowska ł9. 6864-30 


FORTEPIANY, pianina doskonałej jako” 
ści, długoletnia gwarancja, bardzo do- 
godne splaty, Trunkwalter. Stryj. 

7219-2 


FUTRA wszelkie wykonuje starannie, 
guslownie, sumiennie, dogodne spła- 
ty. Pracownia futer Karola Schiirera, 
Senatorska 10, (boczną Romanowicza‘, 
telefon 69—56. 6885-10 

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To 
poinicka, Pasaż Mjkolascha., I, piętra. 

6819 t 


PIECE żelazne, szamotowe, wiecznie pło 
nące poleca Rentschner, Legjonów 37, 


6461-10 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojsk, wydaną przez PKU, Kam.onka 


str, na nazwisko Jan Święcicki r. 1889. 


7271-3 


BW 


Każdemu bez poręki 


rprzeda hiie UL. SOBIESKIEGY : 4 
suma py Teleż. Nr. 43-32, 


a MEBLE 


wezcikiego rodznju NA DŁUGOTERAI- 
NOWE SPŁATY, 


Wrzesień to ostatni czas 


na sadzenie kwiatów wiosennych. 
Są teraz tańsze, 


i lepiej się zakorzenajęą zimują W 
gruncie, Stokrótki szt, 5 gr., kopczaki 
szt, 5 gr, malwy szt, 15 gr., campanu- 
le szt 20 gr. digitalis szt. 30 gr., kłą- 
cze zjmotrwałe: aster wieczny 15 gr., 
solidago szt, 15 gr., margaritki szt, 15 
gr, orliki 10 gr., achilleą 40 gr., geor- 
ginja wieczna 50 gr., dzikie wino na 
okrycie gołych ścian szt. 1 zł, 10 szt. 
zł, 9.—, krzewy bzu 1 zł. w większych 
ilościach rabat, agrest 2 zł, pożeczki 
1,50, kwiaty w wazonkach szt. 50 gr. 
Nabywać można rano do 12-tej į od 
4-tej popoł, Piaskowa 1, 15, Na prowin- 
cie nie wvsvłam 7150-10 


MIASTA ZŻYDACZOWA 


ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko rachmistrza-buchaltera kasy miejskiej w Żydaczowie, z uposaże- 


niem według X, grupy, szczebla a) każdoczesnych 


płac urzędników państwo- 


wych, 
Warunki; 


1) Obywatelstwo polskie. 


2) Nieprzekroczony 40 rok życia. 


3) Świadectwo zdrówia, 
4) Wykształcenie fachowe, 
5) 


Jednoroczna praktyka samorządowa. 


6) Złożenie kaucji w gotówce lub papierach wartościowych w wysokoścj 


5000 zł, 


Po ryku nicnagannej służby nastąpić może stabilizacja. — Posada do obje- 


cia zaraz. 


Podania z dołączeniem własnoręcznie napisanego żyojorysu, odpisów świa- 


dectw, składać należy w tut, 


7247-3 


eolówkę, Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł, eała strona tekstowa 600 el, ealz 
tirona pod nagłówkiem (l-sza) 700 zł. 
(rgłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Zu ogłeszenia w mielsen sastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno tirnjące I bez nnmern 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
'rmimowy druk nie przyjmujemy. Pori! 
rzekazów nie bonifikujenv. — Uwro: 


Z drukaruj Spółki Wydawniczej GRUDKI I SPÓŁKA, pod zarz, J, Płockiego we Lwowje, 


Urzędzie gminnym do dnia 31, 
Żydaczów, dnia 19, września 1929 


października 1929. 


Burmistrz: 
Dr. Chęciński, 


kolumny ogłoszeniowe 8} pous.c.vas 34 
8 łamów (szpałł), tekstowe na 4 lany. 


(szpalty). 
—T—— 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową r s „ Zł 6,50 
Bez dostawy 4 4 5 „zł. /6,— 
Za granicę , : : 3 „zł 8 59 
Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


